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Usunięcie się lir. Gotucliowskiego z rządów austrya- 
ckich położyło snaó koniec długim i zresztą dość na tu ra l­
nym oczekiwaniom Galicy i i pobudziło jej mieszkańców 
do radzenia o sobie. Jeżeli obecność w radach cesarskich 
rodaka, k tó ry  bądź co bądź udzielał do pewnego stopnia 
skuiecznćj opieki żywiołowi narodowem u, a w  ostatnich 
czasach, może jeszcze więcćj w tej mierze i sobie i innym 
obiecywał : jeśli m ów im y obecność jogo w radacli p a ń ­
stwa zachęcała do pewnej oględności i wstrzęmięźliwości 
w  objawach, to nominacya natomiast p. Schnierlinga 
uwolniła ziomków naszych w Krakowie i Lwovvie, od 
tych przynajmniej względów i wyprowadziła ich z dość 
przykrego położenia, w  którem i milczyć i mówić za­
rów no  zdawało się niebezpiecznem dla sprawy. Mie­
szkańcy Galicyi zrozumieli od tej chwili, że dalsze, bierne 
zachowanie się byłaby n.ia na c/asie, i że wobec tak 
tłum nie objawiających się teraz głośnych żądań z różnych 
ziem berłu habsburskiemu podległych, wobec także tak 
silnych znaków życia, jakie inno części naszej ojczyzny 
pod rządami nierównie mniej zachwianemi niedawno 
okazały, wszelkie, dłuższe milczenie z ich strony byłoby 
równie dziwnem )ak opacznemu mogłyby uiedz tłumacze­
niu. Odtąd tśż silniej bić zaczął prąd opinii w Krakowie i 

: we Lwowie. Od dwóch tygodni słyszymy o zachodach i 
krzataninch się, które mają na celu wywołać jakiś akt 
stanowczy i poważny, coby i rozstrzelone umysły i chęci 
w  kraju zjednoczyć, i Europie zarazem potrzeby"i prawa 
ziem polskich , do Austryi przydzielonych, przypo­
mnieć mogły ; od dwóch tygodni podniesiony ton krajo­
wego dziennikarstwa świadczy dobitnie o podniesionym 
nastroju obywatelskich usposobień. Nie m am y zwyczaju 
sądzić o sprawach krajowych bez zasięgnięcia szczegól­
nych i wiarogodnych informacyj, a jeszcze do tej chwili 
takowych nie posiadamy. Gdy wszakże wypadki są zbyt 
ważne a bieg ich zbyt prędki, abyśmy o nich przemilczeć 
mogli, widzimy się spowodowani wskazać nu teraz głó­
wniejsze tylko objawy, które do publicznej doszły wiedzy : 
oszczędni w wyrażeniu naszego zdania o bieżących w y­
padkach, a i tern naw et skąpem ocenieniem niczego nie 
przesądzając.

Pierwsze hasło, ile się zdaje, wyszło z krakowskiego 
Czasu. Dziennik ten, który zapewne nie z własnej ochoty 
tak długo trzymał się w nadpowietrznycli obłokach eu ro­
pejskiej polityki i chyba przez wiejskich korespondentów 
pociągnięty, /.stępował raz po raz na ziemię galicyjską , 
rozpoczął od dw óch  tygodni szereg artykułów, w których 
równie przezornie jak dobitnie stawia żądania Galicyi. 
W artykułach tych domaga się przedewszystkiein autono­
mii narodowej i bez względu na wszelką ogólną repre- 
zenlacyą m onarchii  w Wiedniu, osobnego dla Galicyi sej­
mu; domaga się języka polskiego w szkołach, sądownictwie 
i adminisli ncyi, i chce aby władza krajowa, właśnie dla 
tego aby liyla silną, polskim urzędnikom została oddaną. 
Silną ona byc może, słowa są C zasu , tylko wtedy, kiedy 
jest poważaną ; (lotyeliczasow e zaś postępowanie urzędni­
ków galicyjskich musiało  tylko dla niej obudzić wstręt i

i pogardę. Żądania te Czas opiera nie tylko na naturalnem 
każdego narodu prawie do rodzimego rozwoju i samo­
rządu, ale na czemś daleko jaśniejszem i zrozumialszćm 
dla ludzi sianu, i n ierównie więcój Auslryą, wobec Europy 
obowiązującem, na międzynarodowych traktatach, które 
Galicyi odrębne stanowisko w  rzędzie posiadłości habs­
burskich nadały. Czytelnicy Czasu  mogą tylko być w dzię­
czni dziennikowi, że w takiem upomnieniu się o au tono ­
mią, nie stawia Galicyi w tej naturalnej wprawdzie ale 
bezbronnój nagości, w  której naprzeciw korony austryac- 
k i ej stoi np. Styrya lub  Karyntya, to jest w stosunku, co 
wszystko robi zawisłem od cesarskiej woli i nawet nadziei 
i powodu nie zostawia clla zagranicznej,  na europejskich 
zobowiązaniach opartćj interwencyi. Ż długiego, niożs 
przydługiego przebywania w sferacn ogólnej świata poli­
tyki, Czas wyniósł przynajmniej tę naukę, ze oprócz o d ­
wiecznych i nigdy nie zatartych praw od Boga nam danych, 
marny jeszcze i inne praw a od lu d z i- -c l io ć b y  i narzucone, 
ale którem i do ludzi najpierwej trafić można i od których 
pierwszą fazę procesu rozpocząć wypada.

Współcześnie jak Czas w Krakowie zstąpił 7, sw'ycłi 
mglistych wyżyn, tak również i Przegląd powszechny we 
Lwowie podnieść się usiłował z swych nizin bagnistych. 
Dziennik len dotąd powołanie publicysty upatrywał w i­
docznie tylko w publicznem ludzi obwoływaniu , i s m u ­
tnej dla siebie szukał sławy, d rug ich  zniesławiając. Z po­
lityki znał tylko jednę niaxymę Klucznika, że gdy wielki 
wuelkiego, my mali duśm y małych, i kiedy Napoleon 
pobijał Franciszka Józefa, on napadał na sąsadów z ihcy .  
iVszakże, dzięki kilku poważniejszym ludziom , którzy 

w  nowy skład jego kierownictwa weszli, pismo to wstę­
pne swe przynajmniej oczyściło kolumny i w nieb o d ­
zywa się w sposób i szczególnym wymaganiom obecnej 
ciiwili i pisarskiej godności wogóle nierównie właściwszy 
W  gruncie też same co C n.s  względem autonomii Galicyi 
-itawia żądania; spostrzegać się wszakże daje ta między 
dwoma pTsmanii dość ważna różnica, żo gdy dziennik 
krakowski głownie sprawę reorganizowania prowincyi 
ma na widoku, Przegląd Iwoicski, przcdewszyslkiem 
w  wiedeńskim sejmie szuka tej drogi, która do polepsze­
nia losów prowincyi ma następnie doprowadzić.

Do rzędu objawów obywatelskiego w Galicyi przebu­
dzenia się, musimy wkońcu policzyć i nowo" powstałe 
pismo G łos , którego pierwszy nu iner  prospektowy, wraz 
z broszurą tłómaczącą okazanie się tego organu, rąk n a ­
szych doszedł ostatniemi dniami. Żapowuedź tego pisma 
oddawna w pewnych redakcyjuyćh kołacli Lwowa vvy- 
wołala gniewy zacięte, pogróżki mezaszczytne i zabiegi 
bardziej uliczne niż pub liczne; zjednały one tylko osta­
tecznie nowemu organowi rozgłos niespodziany, a 7. d r u ­
giej strony dały smutne świadectwo o sposobie, w jaki 
przeciwnicy i wolność pojmują i walkę przygotowują i 
we własne wreszcie siły ufają Nieprzesyconycli dotąd za­
prawdę, przykładami obywatelskiej odwagi, uprzedza już 
nas życzhwie sam fakt, że Glos nie dal się zagluszjć 
przedwczesnemi k rz y k a m i; a życzliwość tę jeszcze po­
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większa widuk, że jako odpowiedzialny wydawca pod­
pisał się człowiek" z tylu m ia |  po>vażny, i który 
w  niezawisłej swej pozjmyi mógł tak ła two znaleźć tę 
wziętość, jakg u nas zazwyczaj zyskuję ci, co się do n i ­
czego nie biorę. Wszakże, jak dotęd, sam tylko fakt w j -  
stępienia i podpisu za tym dziennikiem przemawia; w 
nadziejach, jakie na nim pokładamy, utwierdza nas nie­
równie więcej niż program (bo 011 właściwie mc nie mówi) 
doszłe zkęd m ęd  zapewnienie, że Glos ma bvć organem 
licznego grona obywatelskiego, które sumiennie a gorliwie 
narodovve siły prowincji  szykować zamierza.

Nie same zresztę dzienniki dały dowód ożywionej o 
sprawy publiczne troskliwości. Razem z wyrzeczonemi 
przez pisma krajowe żędaniami Galicyi, powstała w calem 
obywatelstwie myśl nadania tak gorąco pojętym potrze­
bom stosownego wyrazu i silnego rozgłosu. Nasuwał się 
sam przez się przykład, jaki wskazały inne kraje i inne p le ­
miona państwa habsburskiego, które do Wiednia zanosiły 
swe żędania, i potrzeba ze strony też Galicyi, wysłania 
uroczystej depulacyi do stolicy Cesarstwa powszechne, jak 
się zd a ^ ,  zyskała uznanie. W edług ostatnich doniesień, 
równie w Krakowie jak we Lwowie, stosowne do terro 
poczyniono już przygotowania. We Lwowie, urzędzono 
naw et z lego powodu Iłuranę manilestacyę, która, mimo 
in terw encji  policyi i wojska, z polskiej przynajmniej 
strony odbyła się poważnie i w porzędku. Nie możemy 
wszakże zataić naszego żalu, że do tego grodu wkradać się 
nanowo zaczynaję niemieckie zwyczwje p u b lic z n y c h  ob 
chodów, falce/cugu, jak tym razem a jak w innym, kocich 
m u zy k  : onyczaje jakich nie znali dawni Polacy i które 
najmniej zaprawdę sę na czasie w chwili, gdy się kraj upo 
m ina o narodowe i polskie życie. Z większym jeszcze żalem 
widzimy, że p. Smolka, hyły poseł i marszałek sejmu w iedeń­
skiego przed dw unastę laty, który wraz z innemi do dep u -  
tacyi był zapraszany, swojego w niej odmówił udziału. Czy­
taliśmy z uwagę odpowiedź odmownę, jakę dał p. Smoika 
właśnie przy owym obchodzie, i wyznać musimy że nie 
rozumiemy zgoła powodów, dla których się od wezwańia 
rodaków uchyli*.: Nie wętpimy, naturalnie, o tym - wy­
traw niejszym  na spraw y polityczne poglądzie » do luó- 
rego, jak mówi przyszedł « p rzez  rozszerzony zakres 
doświadczenia... zn a la z łszy  się raz ju ż  na  z a s z c z u c i ,u 
stanowisku wysokiego politycznego znaczenia  ; » ale wolno 
nam  w każdym razie ubolewać, że p. Smolka nie mógł 
bliżej wyjawić dlaczego stanę} w przeciwności z tern co 
nielylko kraj jego ale i cała życzliwa nam opinia Zachodu 
naglęcę być sędzi potrzeba. I ta też w łasne  opinia tern 
więcej dodaje nam odwagi do zachęcania naszych bcaci 
w  Galicyi, aby w raz powziętym v\ytrwali zamiarze i 
sprawę swej prowincyi na obszerniejsze wywiedli pole 
legalnej manifestacyi i europejskiego zajęcia.

Ilekroć mowa o możebnem porozumieniu miedzy Pol 
skę a Moskwę, o skutecznym rozejtnie w ich w i 'kowei 
walec, x o zgodzie opartej na jakiejś podstawie rodowego 
braterstwa 1 międzynarodowej sprawiedliwości: nie taimy 
ze często z uśmiechem, częściej jeszcze z o d r a z ę , a] zawsze 
z meufnoscię przyjmujemy podobne wywody, które
S s m n Z  pi. t ,Wydał e marz®!,iem. jeśli szatańskim nie

pod pozorem n i e ^ ^ e i ^ e g o ^ ^ ^ j K  
nowej, śmiertelnej tyucizny. I niechaj nikt nie mvsi; 
m n u  w tćj mieize pówoduje goręczkcwe, acz zresztę ’t, 
natura lne  uczucie, pomne tylko na doznane katuszo i 
krew niewinnę a strumieniami przelanę; powoduje jed 
nie, niestety zimna rozwaga, trzeźwe ocenienie nieprz 
partych realności życia. Nie wierzymy w polubowe z 
milczenie tragicznego s p o r u , i nie wierzymy właśnie d 
tego, ze przeszkody nie w  nas leżę, ale w naszym przei 
wm ku. « Zapomnieć!. powiedzieć snadno.. „ we
z goryczę w Dziadach ten Gustaw, który zarazem iest i Ko

radem ; a, wszakże, nie mas* wątpliwości, żo Polak by o 
H-Szystkiem snadno zapomnieć potrafił, nawet i o tym Mi­
kołaju, którego sami R o ssy tw e « niezabw iennym n  nazwali. 
Ale aby i syn Moskwy również zapomnieć zdołał) i te obo- 
więzki i ofiary spełnić zechciał, którychby z jego strony ta­
kowe dzieio miłości wymagało, i bez których ono by tylko 
nowem  a krwawem było szyderstwem : aby to zdołał i ze­
chciał, musiałby nie tylko przestać być sobę, musiałby je­
szcze stać się czemś więcej niż człowiekiem, wznieść się do 
idealnej sfery cnót i poświęceń, w jakiej utrzymać się nie jest 
danem biednej ludzkiej naturze. U 1 proprium  naturw h u -  
mance, odtsse quem losseris, powiada głęboki serc znawca, 
który kreślił dzieje Tyberyuszów i Tytusów w tern ro­
zumieniu godzi się twierdzić, że krzywdy nan wyrzędzoue 
sę zbyt wielkie, zbrodnie na nas dokonane zbyt straszne, 
katusze nam zadane zbyt piekielne, aby kiedykolwiek ĵ > 
przebaczyć m o g l i -  nie Moskalom Polacy, ale p rze c iw n ie /  
Kto zaś sobie przypomni, czem była Rossya zanim się zbo- 
gaciła naszym łupem , kto sobie chce zdać sprawę z tego 
czeiji by się stała, gdyby się zrzekła nieprawej zdobyczy, a 
kto, jak my, z tego zrzeczenia się, z takiego prostego wy ­
m iaru  najprostszej sprawiedliwości,  robi jedyny ale nie - 
odzowny w arunek  wszelkiego porozumienia, ten naza- 
wsze o tem zwętpi,  aby naród tak mało rozwinięty a tak 
wielce zaborczy, dobrowolnie zrobił oliarę, na jakę by się 
może nie zdobył żaden lud, i choćby najwyżej posunięty 

- w  cywilizacji i najbardziej chrześciański/Bój to więc m ię ­
dzy nami nieprzeparty, niezlamany, fatalny : rozstrzygnie 
go kiedyś Bóg w swojem miłosierdziu i swojej sprawie- 

/,d l:wości,/ple nie zakończy go nateraz żaden sen tym en­
talny uścisk braterski, który tylko być może pocałunkiem 
Lamouretta , jeśli nie jest pocałunkiem Judasza. Po ta­
kiego przekonania przyjść musi każdensyn Polsk’, coclice 
być wiernym sobie, każden także syn Moskwy, co potrafi 
być szczerym ze sobę. « Kto otsioit w nierawnom sporie?  » 
taki też krzyk, pełen przeczucia fatalnosci naszych zapa­
sów, wywołała ostatnia nasza bohaterska walka w piersi 
Puszkina; a jak twórca Oniegina, m. mc swej przyjaźni dla 
Adama, a liberalnej opozycyi przeciwko Mikołajowi, okazał 
się w tym wykrzyku prawdziwym Rossyaninem, tak się 
też w tym wykrzyku, i w tym może jedynym, okazał, i 
wieszczem prawdziwym ...

Że obecny liberalizm rossyjski, w każdym razie, dale­
kim jest od zrozumien.a nieodzownych warunków spra­
wiedliwości, na jakich jedynie mir mógłby stanęć między 
Polskę a Moskwę, tego między innemi dowodzi praca 
księcia Dolgorukowa, z które, główne przytoczyliśmy wy- 
jętki w przeszłym numerze naszego p ism a /) ,  a której 
zakończeniu, polskę sprawę majęcemu na celu, ichcemy 
jeszcze k i1 ka wstępnych poświęcić uwag Autor, jakeśmy 
widzieli, dowodź, z przeszłości, że długie, a kilkakrotnie 
odnowione sojusze między Austryę a Rossyę, przynosiły 
sanie tylko niepowodzenia i straty dla jego ojczyzny ; i 
dla tego w gotujęcym się w bhzkiej przyszłości europej­
skim boju, zaklina swych rodaków, aby państwo Habs­
burgów zostawili jego niechybnemu i ze wszech miar za­
służonemu losowi, a nowych 1 trwałych zwięzków szukali 
z Francyę, z Napoleonem. A jeśliby za tę zmianę stosun­
ków cała środkowa Europa potrzebowała nowego « prze­
budowania)), a wskutek tego i Pulska zechciała pomyśleć 
o politycznej sam oistności: to autor oświadcza, że sprawa 
polska nie przestrasza gu wcale; że dla wielu trudna i za- 
wikłana, jemu przeciwnie wydaje się ona i.adzwyczaj ia-  
twę do rozwięzania. Dla rozcięcia tego gordyjskiego węzła 
europejskiej polityki,  me potrzeba Alexaiidrovvego mie­
cza : wystarcza do tego, zdaniem rossyjskiego publicysty, 
już sam nóż Ja rnaca .. .

« Królewstwu Polskiemu —  powiada księże Dołgoru- 
«kow  — rzęd rossyjski powinien przywrócić konstytucyę 
«z r. 1815; pozostawić Polakom ulepszenie jej zgodnie 
» z  duchem  czasu. Przywrócenie konstytucyi z r.1615 jesi

(*) Ob. W iadom ości l 'o ls k k \  11. 47.
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» świętym długiem. Królestwo Polskie przyłęczonem zo- 
» stało do Rossyi pod  warunkiem, że będzie rzędzone na 
» zasadach konstytucyjnych. Alexauder I zobowiązał się 
» d o  tego i traktatem  przed Europę i przysięgę wykonanę 
» w Wai 'szawie na Ew angelię ; Mikołaj również zaprzy- 
»sięgł na nię. Nie przywracać Królestwu Polskiemu kon-  
»stylucyi jest czynem n ie g o d n y m ,— Przytem wypada 
» d a c  konstytucyę i Cesarstwu Rossyjskiemu. Natenczas  
»u> Izbie Z iemskiej, ktcestya po lska  będzie m oglubyc ro- 
» zw ażana przy  udzia le  deputowanych z gubernij zacho- 
» dnich ; natenczas można będzie postanowić, jakie inn-  
» nowicie ulżenia  względem ję zy k a  inarodowości dadzę się 
» uskutecznić dla mieszkańców gubernij zachodnich i dla 
» mieszkańców Małoro&syi; można będzie zdecydować,
» jakim sposobem niektóre prowincye, p rzy  zachowaniu 
» niektórych praiu miejscowych, wchodzić maję w nieroz- 
» dzielny sk ład  Cesarstwa, być rzędzone jednemiż i temi 
» samerfii prawami, tak cywilnetni jak karnemi, i mieć 
» swoich reprezentantów we wszechrossyjskiej Izbie ziem- 
Mskiej i wszechrossyjskiej Izbie bojarskiej, z prawam i ró- 
» \vnenn dla wszysikich reprezentantów. Samo przez się 
» rozumie się, że wolność religijna pow inna byc pełnę i 
» nienaruszonę, i że wszystkie urzędy powinny być do-  
BSlępne każdemu bez wyjętku, bez różnicy pochodzenia 
» i religii. Konstytucya jest najskuteczniejszym środkiem 
» uniknięcia kłopotów w kwestyi narodowości, najskute- 
» ezuiejszym środkiem spojenia w jedność wszystkicii gu- 
» bermj Cesarstwa, k tórym  daleko jeszcze do tej ścisłej 
» spójności, jaltę radzi już teraz w nich upatruję ludzie 
i  krótkiego wzroku i płytkich pojęć...  »

Taki jest program rossyjskiego liberalizmu w kwestyi 
polskićj —  i nie dziw, że w tej formie pojęta i przedsta­
wiona, sprawa nasza traci dla rozważnego syna Moskwy 
wszelkie pozory kłopotliwego zadania, wszelkie rozmiary 
trudnego i zawiłego przedsięwzięcia jddzielić kilka pro- 
wincyj naszej ojczyzny pod nazwę Królestwa i ukorono­
wać je ofiarnym wieńcem konstytucyi, a resztę, największę 
częśc grabieży, stanowczo w cielić do Cesarstwa z przyzwo­
leniem, z oklaskiem nawet całej liberalnej i « przebudo­
wanej)) Europy, z przystaniem samycliże Ptflaków, zaspo­
kojonych blogę nadzieję, że deputawani ich zasiadać będę 
w wszeebrossyjskićj Izbie bojarskiej i wszechrossyjskiej 
Izbie ziemskiej... zapraw dę, któż z rozsędnyeh Rossyan, 
przed takę uroczę perspektywę, nie chciałby zawołać 
l  H am le te m :

li. is a c o n s u m m a t i o n  
bemulhj to be tuished!...

Ale i któż z Polaków, z tych w których piersi bije dolęd 
iskra ducha, tli ojczyzny miłość święta i niewoli wzgarda 
bucha, któż z nich da się uwieść sidłom takiego rozejmu , 
nie odgadnie od razu natury  tego danajskiego daru , jaki 
nam rossyjski przynosi parlamentaryzm ; któż tu nie 
pozna, że Moskwa to, czego despotjtcznie we krwi zadła­
wić nie mogła, obiecuje sobie teraz liberalnie na śmierć 
calechtać?...

Nie! Polacy nie dadzę się omamie podstępnym słowom 
liberalizmu i konstytucyi,  a mamy także niczem nie 
slworzonę nadzieję, że podobnież przed tę słów ob łudę  
będzie się miała na baczności i liberalna E uropa- jEuropa 
wistocie potrzebuje « przebudowania ; » cięży jej wistocie 
porzędek rzeczy, jaki ustawił bezduszny Kongres wie­
deński. Ale jeśli przystępi do nowego państw  i narodów 
układu, nie zechce ona zaprawdę dawnych zbrodni po ­
większyć nowemi, nie odbije naszej trum ny, by nasz grób 
jeszcze tylko ciaśniejszym uczynic', i złorzeczę c słusznie 
fatalnemu d/.ielu r. 1815, nie pomyśli o utworzeniu nam 
nierównie smutniejszego losu, niż go nam nawet zgo­
towały tak smutno pakta wiedeńskie! Traktaty wiedeń­
skie ciężę każdemu uczciwemu w chrześciaństwie su­
mieniu, a my Polacy szczególniej nie możemy o nich 
wspomnieć bez żalu i gnie*vu; nie możemy o nich po ­
myśleć bez zaniesienia krwawej do Boga skargi,  że tak 
nieprawego dopuścił w chrześciaństwie dzieła. Stanowiły 
one o nasji bez nas, przeciwko wszelkim boskim i ludzkim

praw om , i w imieniu całej Europy zatwierdziły zbrodnię 
polskiego podziału. A wszakże, kongres dyplomatów 
z roku 1815 mniej się okazał podstępnym, niż n im  być 
obiecuje wszechrossyjski parlament z roku 1861, i lodo­
wate ręce Metternichów i Castelreaghów nierównie więcej 
d la nas były hojnemi, niż nię jest teraz « braterska » dłoń 
liberalnych"Moskali. Traktaty  wiedeńskie zapewniły Po­
lakom utrzymanie ich narodowości na całym obszarze ich 
ojczyzny w jej granicach z przed r. 1772; a jeśli dozwo­
liły Alexandrowi kilka prowincyj z swej oddzielić grabieży 
i osobnę je obdarzyć konstytucyę i osobnę nazwę pol­
skiego królestwa, to za wyraźnem przyrzeczeniem m o ­
narchy, że do tego królestwa przyłęczy, w następstwie 
czasów, i dalsze ziemie polskiego zaboru, które pod jego 
zostawały berłem . Traktaty owe, dalekie zaprawdę były 
od wymierzenia nam  należnej sprawiedliwości,  dalekie od 
zadosyć uczynienia najświętszym praw om  naszym do n ie­
podległego bytu, których się nie r.rzeczem n ig d y , dalekie 
od odkupienia w czemkolwiek zbrodni na nas dokonanćj, 
od zmazania w czemkolwiek winy na naszych ciemięzcach 
ciężęeej; ale traktaty  te nie posuwały obłudy aż do cy­
nizmu konstytucyjnego rozwięzania kwestyi polskiej; 
zostawiiy ję w zawieszeniu, nie śmiały powiedzieć, że ję  
rozstrzygnęły, a jeśli ojczyźnie naszój nie przywróciły jej 
politycznej eipressyi,  nie zaprzeczyły przynajmniej jćj 
expressyi Darodowej i geograficznej,: wyraźnie zapisały tę 

Polskę z przed r. 1772 » która wiccznemi zgłoskami jest 
wyryta w sercu każdego Polaka, i której z serc naszych nie 
wygładzi żadna europejska Moskali ogłada, żaden fortel 
« konstytucyjnego zjednoczeAi Cesarstwa. »

P o zn a ń , w grudniu  (k o r e s  p.). Jużeśmy do tego przy­
wykli i spokojnym mniej więcej przyjmujemy to umysłem, 
że na zgubę naszę wymierzonem bywa nieledwie w szy­
stko, cokolwiek od władzy niemieckiej pizychodzi. Ale, 
żebyśmy i swojej zarówno obawiać się mieli, i żeby je­
dnakie, z polskiej czy niemieckiej ręki, na sprawę naszę 
spadały ciosy, wyznaję, rzecz to dla nas mniej zwyczajna 
i "porusza nas głęboko. Dlatego, choć sprawa o którę c h o ­
dzi, jest czysto miejscowa i na ogólne jeszcze nie wpływa 
stosunki, pozwolę sobie jednak przełożyć ję waszej u w a­
dze i ogólnej zawezwać pomocy tam , gdzie nasze miejsco­
we nie ważę błagania. Rlizko rok temu, jak uinarl w P o ­
znaniu księdz Kiliński, który piastował trzy dostojeństwa 
kościelne; był kanonikiem, ofieyałem i proboszczem kate­
dralnym ; dodziś dnia w&ku.e miejsce kanonika i p robosz­
cza. Według układów' Stolicy Apostolskićj z rzęden; p rus­
kim, nominować kanoników ma prawo rzęd albo arcy­
biskup, kolejno, wedle miesięca, w którym zawakow'ala 
kanonia. Jest zaś godność ta wysokiego dla prowineyi 
znaczenia ; bo w ręku kapituły zostaje wybór arcybiskupa, 
i od tego, jaka w niej w iększość z czasem przewazy, zale­
żeć będzie niewątpliwie, kto na tronie arcybiskupim za- 
siędzie w przyszłości : Polak albo też Niemiec? Ntesędzę, 
iżbym potrzebował was upewniać, że rzęd, w obecnych 
zwłaszcza stosunkach, nie omieszka żadnego wypadku, 
aby korzystać z swojego prawa i Niemca, ilekroć może, 
do kanom. p rzedstaw ić , tern bardziej przeto spodziewać 
się należało, że i z polskiej strony równa będzie czujność 
i równa niemieckiej gorliwość. Zdarza się atoli przeciwnie: 
jest pogłoska, że proboszczem katedralnym ma być m ia­
nowany księdz R ic h te r ; kanonikiem zaś księdz Óitttner, 
niemiec, profesor z Wrocławia.

Ks. Kanonik Richter, choć od lat dziesięciu sprawuje 
różne godności kościelne, nie umiał sobie dotęd zaskarbić 
wziętości u duchowieństwa ani u obywateli. I owszem, 
jego to wpływom i współdziałaniu przypisywanem bywa 
wszystko, cc w zakresie duchow nym  p”zynosi szkodę s i ­
łom narodowym, wszystko co młodych zdolnych kap ła­
nów zniechęca od udziału w szerszych niż paralialne pra­
cach, wszystka co tak przykrym nieraz dla serca polskiego 
odzywa sic dźwiękiem w okólnikach i odezwach arclii- 
dyeeezyalnych. Być może, że w tych zarzutach jest wiele
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przcsarly ; ale w każdym razie bolesnćmby to być musiało 
dl i mieszkańców Wielkopolski, gdyby 'dzisiaj, w chwili 
gdy każdy tak wieje ofiar ponosi, tali wiele trudu  sobie 
zada^  dla odparcia żywiołu obcego, gdyby dzisiaj kapłan 
nieprzyjaznego'rodu roiał zoslar gospodarzem starodawnej 
katedry poznańskiej i strażnikiem popiołów Mieczysława 
i 3olesława. Że rzęct-j do tego zmierza, o tem wątpić nie­
podobna, ale żeby polskich prymasów następca miał się 
ku temu przychylić, uwierzyć zaprawdę niełatwo. Boie- 
śniejszem jeszcze, bo w skutkach szkodli wszem , byłoby 
m ianowanie kapłanów obcego rodu na opróżnione kapi- 
tu la rne kanonie. Cóżby sic stało ze stolicę arcybiskupa i 
ż narodowością polską w Księstwie, gdyby na tej stolicy 
zasiadł kiedyś Niemiec, a ła twoby to nastąpić mogło, gdyby 
przez wyłomy Piegiem czasu zrządzane, coraz większa 
liczba niemieckich kanoników wciskać się poczęła do Ka­
pituły poznańskiej.  Wiadomo jak nieprzychylnem okiem, 
na  te nasze archidyecezye, patrzy o d d a w .n  rząd p r u s k i ; 
wiadomo że n ie o d  dziś dnia jest dążnością jego albo wcie­
lić je do zamierzonego arcybiskupstwa berlińskiego, albo 
rozdzielić między trzy sąsiednie dyecezye, Kząd przewi­
duje, że w przeprowadzeniu tego projektu spotkałby się 
w Rzymie z nieprzezwyciężonym oporem ; szuka więc ł a ­
twiejszej drogi, i cierpliwie, systematycznie oblega waro­
wnię, luórćj siłę od razu zdobyć nie może.

Świeży przykład nas uczy, jak wiele traci dyecezya 
kiedy ją sprawuje kapłan obcego pochodzenia. Ś. pi Se- 
dlak, biskup chełmiński, człowiek zacności nieposzlako­
wanej i kapłan przykładny, nie mógł przecież oprzeć się 
niemieckićj chętce tępienia j jolskiego żywiołu : polskich 
proboszczów do niemieckich wysyłał parafij, Niemców 
na polskie sprowadzał osady, i w taki zamęt popchnę! 
swoje dyerezyę, że następca jego, przez łat wiele doło­
żyć m usiał,  niezmordowanej pracy i gorliwości,  aby 
zepsutą równowagę przywieść do porządku i wętlejącę 
ożywić wiarę. W  Księstwie, skutkiem coraz większego 
upadku majątków, zmniejsza się codzień ilość polskich 
o b y w a te l i ; i gdyby dzisiejsza walka rzędowa miała p o ­
trwać dłużej,  możnaby przewidzieć chwilę, w  której 
z polskich mieszkańców zostałby się w  Wielkopolsce 
tylko sam lud, w  swej wierze i uczuciu narodowem n ie ­
złomny, a na straży jego duchowieństwo. A w  takim 
razie, ziemia nasza oddana pod zarzęd kościelny n .ende­
ckiego arcypiskupa, prędkoby bardzo do Szlęska stała się 
podobną.

Pod rzędami dzisiejszego arcybiskupa życie duchowe 
wzrosło w Wielkopolsce z nadzwyczajna potęgę, Zarówno 
Jud jak mieszczanie i szlachta poczęli się garnęć do pań­
skich przybytków; wiele- nowych powstało kościołów, 
stare odnowiła i przyozdobiła hojność i pobożność o b y ­
wateli. Stowarzyszenia miłosierne roznoszę wszędzie ra ­
tunek nędzom ciała i duszy ; semmarya niedawno tak 
puste zapełniły się a nawet przepełniły ; duchowieństwo 
pobudzono przykładem zgóry, wzmocnione częstemi r e -  
kolekcyaini,  zajaśniało czystościę obyczajów, praktykę 
cnót wszelakich, naukę, pracę i wym owę ; zakony ' od 
pół wieku zniesione, wróciły, podniosły z ruin swoje 
klasztory, a przynoszęc pomoc przeciężoncmu nad miarę 
świefkińmu klerowi i bioręc ochotnie na  swe barki 
wszelki trud  dla bliźnich, rozbroiły protestanckę nawet 
zawiść i nieufność. Podniosła się we wszystkich stanach 
obyczajność, sumienność w dopełnianiu obowięzków, 
zamiłowanie pyacy; podniosło się także, prostem rzeczy 
następstwem, i rozgorzało uczucie narodowe. Była Wiel­
kopolska, lat temu tysięc, kolebkę politycznej potęgi i 
cbrześciańskiej chwały naszego n a r o d u ; i dziew,j, L t fch 
samych stron rozchodzę się pc innych /.iemir.ch Polski, 
promienie naszej moralnej i narodowej regeneracyi. — 
Piękny a prawdziwy byłby taki obraz, gdyby go historyk 
kiedykolwiek nakreślił,  i gdyby na  ostatnićj karcie nie 
był zmuszony dodać ostrzeżenia, że ten, za którego rzę­
dów to wszystko się stało, fatalny ku złemu zwrot p"zy- 
gotowal niebacznie.

Jmć ksiądz Arcybiskup wie o tern, chóćby z dziejów

naszych przykładu, jak wiele traci Kościół, kiedy jego 
urzędnicy ram ę narodowe uczucie Być może, że nie dosyć 
i nie wszystkim znajome sa trudności, k tórych w ładza 
kościelna w swycn stosunkach z rzędem pruskim doznaje; 
ale każdemu dobrze wiadomo, że t m  rozwój życia diicho 
wego, jaki obecnie widzimy, Wielkopolska nie rzędowi 
pruskiem u zawdzięcza, lecz pobożności i współdziałaćiu 
polskich mieszkańców. Kiedy więc sprzeczce j r k  dzisiaj 
zachodzę żędama i między niemi wybór uczynię n,r.leży, 
to już.pietylko uczucie narodowe, nietylko kapłańska gor­
liwość, ale prosta zdaje się wskazywać rozwaga, że metyle 
dbać o tych potrzeba, co szkodzę, jak o tych, co razem 
działają.

K R O N I K A .

M a  O/i b. m . i marł w  Paryżu. Bronisław lir. Działyńslu "' 38  
roli u życia. Pogrzeb jego, w  obecności liezr ie  zebranych rouaków, 
odbyt się 26 b. m . w kościele św . Rocha.

—  Uczniowie uniwersytetu Jagieliońidego oddawna zamierzył 
utworzyć Towarzystwo, mające na celu wspieranie potrzebujących  
kolegow , i przed rokiem już uczynili w  tym  w zględzie kroki do 
Senatu akademickiego. O becnie, jak donosi C z a s , projek., sw ój na 
now o przedstawili S en a to w i, dołączając staluta Towarzystw  
wzajemnej pom ocy, jakie istnieję w  innych uniwersytetach, z pro­
śbę, aby Senat przedstawi! jc  właściwej władzy i  wyjedna’ ich  
zatwierdzenie. Założenie powyższego stowarzyszenia było przed­
miotem  narad ostatniego posiedzenia krakowskiego Towarzystwa  
Kaukowego. Profesor Koczyński przedstawił projekt oparty na 
zasadach podobnego stowarzyszenia, istniejęcego niegdyś w  W iln ie, 
a założonego przćzK azim ierza Rontryma, bibliotekarza uniw ersy­
tetu tam ecznego, \  zastosowaniem  zasad tych do położenia 
uniwersytetu krakowskiego i m iejscowych okoliczności. IJwagi i 
zdania sw oje nad^posobem  w yuonai i i projektu takow ego w ypo­
wiedzieli : pp. Mayer prezes, Al., lle lce l, Kremor, Załuski- D r.-Z j-  
biikicw icz i inni członkow ie. Głównie scięgaty się one do lej m yśli 
aby stowarzyszenie nie jyrzestawało na samych składkach, ale zajęło 
się rów nież w ydobywaniem  funduszów, stypendyów, i t d . , prze­
znaczonych niegdyś na wsparcie uczęcćj się m łodzieży, a oddawna  
obracanych na inne cele, 'uh używ anych w brew  sw em u pierw o­
tnem u przeznaczeniu. Uznano tćż za rzecz godny zastanowienia, 
czy to przyszłe stowarzyszenie m a ograniczać pom oc sw oję do 
samćj tylko m łodzieży akadem ickiej, i czyli raczej nie pow inno  
rozszerzyć opieki sw ojćj do uczniów innych zakładów naukow ych, 
zwłaszcza do młodzieży gymnazyalnćj t szkoły tccim icznćj. Stoso­
w nie do przepisów Towarzystwa projekt prof. Koczvńskicgo od • 
dano przewodniczącem u oddziału nauk m oralnych, aby takowy  
przedstawił K om itetowi Towarzystwa, który m a zajęć się następnie  
tym  przedm iotem .

Z obecnym numerem kończy się czwarty kwartał 
prenumeraty na pismo niniejsze. Życzący jc nadal 
odbierać, przeszłą należną opłatę franków 5. W ka­
żdym biórzo pocztowćm, za opłatą 10 centimów, 
można Kupić mandat na kwotę abonamentu.

Prenumeratę na dziennik Wiadomości Polskie 
składać można podobnież w Bibliotece Polskićj, co­
dziennie, wyjąwszy środy, od godziny 12 do h z po­
łudnia —  W Londynie, odbiera prenumeratę 
p. A. Krasiński, 10, Duke S tr. Sl.-Jam es's, Lon­
don. — Przypominamy, że dziennik ci tylko z sza­
nownych Abonentów odbierać będą, którzy prenu­
meratę z góry opłacili.

P a r y ż ,  q u a i  c” O r ló a n s ,  C.

R edaktor, J a n  K A z m i n z  O b d y n i k c .

W  d r u k a r n i  L ,  M a b t i n e t ,  p r z y  u l i c y  M i g n o n ,  2 ,


